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Z  głosów wybitnych osobistości amerykańskich.
Kraków, 3 lutego. 

(— cki) M yśl u tworzen ia L ig i  narodów  w  ca
łym  św iecie, w yw o ła ła  w ie lk ie  zainteresowanie.

Pon iew aż ojcem  tej m yśli jest 'W ilso n , prze
to w  A m eryce szczególn ie żyw o dyskutuje się 
na ten temat, a roz lega ją  się tam  w  tej kw esty i 
głosy, w ie lk im  sceptycyzm em  przeniknięte.

Tak  np. pu łkownik K o o s e v e l i ,  gdy wspo
m ni kto w  jego  obecności o L id ze narodów, za
ciska zaraz pięści, m arszczy brew, kark mu tę
żeje, a z ust ulatuję, przen ikn ięte gorzk im  sar
kazm em  słow a:

—  L iga  narodów? Nonsens! G łupstwo! Jest 
ty lko  jeden  sposób na rządzen ie ludam i i utrwa 
len ie panow ania pokoju. Speak soitly and carry 
a Łig siick! Mówić łagodnie, a nosić tęgi k ij!

Senator L  o d e e, do n iedaw na szef opozycyi 
republikańskiej w  senacie am erykańskim , obe
cnie zaś szef w iększości republikańskiej tegoż 
senatu (od 5 listopada opozycya stała się w ię 
kszością republikańską), ju trze jszy zaś prezy
dent kom isy i do spraw  zagranicznych, której 
badaniu poddany będzie traktat pokojow y, gdy 
m ów i o L id ze  narodów, to głos jego  staje się 
cierpk im  i przen ik liw ym , do jm ującym  słucha
czy do żyw ego. Pod  ciosam i jogo  straszliw ej 
d ya lek tyk i sama myśl utworzenia Ligi narodów  
rozbita zostaje w puch.

Oto co, w ed ług stenogram u, m ów ił on na 
ten tem at w  senacie dn ia 22 grudnia:
. —  i któżtu będą członkow ie L ig i?  Gzy N iem 
cy będą je j członkiem ? Jeżeli tak, to k ied yt 
Jak narody, zgrupowane w  L idze, w prow adzają  
ją  w  życie? Teoretyczn ie, wedfug praw a m ię
dzynarodowego. każdy naród suwerenny jest 
równy innym  suwerennym narodom. Czy w lec 
m ałe narody bę-dą m ia ły  głos rów ny Stanom 
Zjednoczonym , F raney i lub A n g lii?  Jeżeli lak, 
to m ałe narody staną się panami L ig i i będą 
m ogły  zaangażować ją  w  sprawy, w  ja k ie  ty lko  
zechcą, będą m ogły  w prow adzić  w  rudo. siłę 
m iędzynarodową. L ig i, k iedy się im  spodoba.

—  leże li zaś p rzeciw n ie —  grzm ia ł da lej po
grom ca L ig i —  narody m ają  praw o głosu, odpo
w iada jące zasadzie dem okratycznej, to znaczy, 
Jeżeli głos tych narodów  odpow iada ich liczeb
ności, to y/tedy będziem y św iadkam i w id ow i
ska? iż Chiny rozporządzać będę w Lidze czte
rema głosami przeciw jednemu głosowi Sia
nów Zjednoczonych, a Indye dziesięciom a gło 
sami przec iw  jednem u głosow i Francyi.

Zapa la jąc i roznam iętn ia jąc się coraz bar
dziej n ieubłagany Lodge dorzucił do pow yż
szych argum entów  jeszcze następującą uwagę.

- -  Przedew szystk iem  —  rzek ł —  bądżm i uczci 
w ym i wobec sam ych siebie. Bardzo ła tw o jest 
m ów ić o L id ze  narodem- i o p ięknie pokoju, j
0 konieczności pokoju, ale tw ard y  ten problem  
przedstaw ia się prak tyczn ie jak  następuje: czy 
jesteście gotowi oddać swycn marynarzy i 
swych żołnierzy do dyspozycji innych naro
dów ? Jeżeli n ie jesteście do tak ie j o fia ry  goto
w i, to w tedy wasz sęd m iędzynarodow y, wasza 
L iga  m iędzynarodow a, n azw ijc ie  ją  sobie jak  
chcecie, będzie ty lko  czemś bez s iły  i w ładzy.

M im o n ieprzejednanego stanow iska senatora 
Lodge, byłoby błędem  wnioskować, że w iększość 
Am erykan n ie życzy  sobie ścisłego, pełnego u f
ności w zajem nej zb liżen ia narodów. A m eryka
nie pragną tego z całego serca, dążą orii •><> 
omacku ku gwieździe^ która poprowadzi ludz
kość ku lepszej przyszłości, ale Am erykanin, 
bardziej n iż inne narody n ie szukają tej gw ia 
zdy zbyt daleko, chcą ją  osiągnąć, ale nie chcą 
w drapyw ać się ku n iej na —  niebo...

H enry M o r g e n t h a u ,  by ły  am basador am e
rykański w  Konstantynopolu, w iern y  i oddany 
p rzy jacie l W ilsona, jeden z najwspan ialszych
1 najprzezorn ie jszych  um ysłów  w  Stanach Z je 
dnoczonych, w  rozm ow ie z w spółpracow nikiem  
paryskiego „M a lin a " ośw iadczył: >

—  A m eryka  nie zrozum ie, gdyby po przelaniu 
takich potoków  k rw i, n ienaw iści i po takic-j 
k rw aw ej udręce nie uczyniło sio w ysiłku  w  kie- i

runku ponownego złączenia i zb liżen ia rodziny 
ludzkiej. A m eryka  chce, aby się o to pokuszono 
przynajm n iej. Jeżeli to się nie stanie, to Arae- 
syka zaszyje się na swojej półkuli i pow ie: „do
brej nocyS£‘ Europie. A le  dążenie do tego celu 
w inno być praktyczne, a naw et zacząć się ono 
pow inno skrom nie. Cztery m ocarstwa oca liły  
w łaśn ie św iat: Francya, A nglia , W łochy i A m e
ryka. D laczego nie m iałyby nadal za jm ow ać 
się, jego  ocaleniem ? D laczego nie m iałyby one 
u tw orzyć same L ig i, k tórej byłyby członkam i 
za łożycielam i? D laczego nie m ia łyby u iw orzya 
ustawy, do której przystąp iliby lub nie p rzy
stąp iliby także inni, ale która stanow iłaby pra
w o św iatow e?

* * “ •
P rzedstaw iliśm y pow yżej opin ię wybitnych  

przedstaw ic ie li St. Zjedn. na sprawę L ig i naro

dów. N a jw yb itn ie jszy  Am erykan in , W ilson , 
ogó ln ikow o zapoznał już nas ze swoim  pianem. 
N a  szczegóły tegoż nie będziem y ju ż czekali 
zbyt długo. Okaże się w tedy, czy L iga  narodów  
będzie ty lko  p ięknym  fa jerw erk iem  ducha ludz
kiego, cudną ch im erą lub też czynnikiem , zdo l
nym  istotn ie u trw a lić  now y porządek rzeczy na 
starym  lądzie europejskim . A  może stanie się 
ona ow ym  „tęg im  k ijem ", zalecanym  tak przez 
pu łkownika Roosevelta P ragn ijm y, aby tak by
ło, a lbow iem  i w  odrodzonej Europie znaleźć 
się może naród złoczyńców , k tó ry  zapragnie, 
podobnie, jak to czyn ią dziś Czesi, fałszem  i 
zdradą przesunąć aa obce obszary swe słupy 

j graniczne, a w tedy „tęg i k i j"  m ógłby się. okazać 
} najskuteczn iejszym  i jady nem dla „b ratn ich " 
S zdra jców  lekarstwem .

W arszawa (P . A . T .). Z depeszy, otrzym anej 
przez m in istra  spraw zagranicznych z Paryża, 
dow iadu jem y się, że niebawem zawita do W a r 
szawy oficyalna n m ya  państw koullcyi dla ©sta 
tecznego rozpatrzenia sprawy polskiej i wyda
nia o n ie] sw o jej op in ii kongresow i kopojowe- 
mu. N ie potrzeba chyba podnosić, jak  dalece 
pierwszorzędnej wagi będzie dla nas przy jazd  
wspom nianej m isyi. Aby sobie należycie zdać 
sprawę z tego, jaką wagę przywiązuje koalieya 
do sprawy polskiej, w ystarczy zaznaczyć, że ze 
strony Ą n^ Iii m isyę tę będą przedstaw iać: g«*» 
nerał Botka i  sir Esme HGwdrd. 1

General Ludwit Botha, obecnie członek naj
w yższej tajnej angielsk ie j Rady, jest jednym  z 
pośród k ilku  m ężów  stanu, k tórzy M crąwali lo
sami wojny światowej. .Urodzony w  roku ,1863

i  w ychow any w  Oksfordzie, generał Botha był 
członkiem  pierw szego transw alsk iego Vołksran-» 
du. Podczas wojny w  roku 1909 z Anglią Botha 
dowodził armią Boerów, po ustąpieniu generała 
Jouberta. Od roku 1907 do 1910 był prezydentem  
m in istrów  Tm sw alu . W  latach 1914 i 1915 stał 
na czele ekspedycyi a liantów  w  południowo- 
zachodniej A fryce, gdzie zmusił Niemców do 
złożenia broni.

Sir Esme Howard, poseł angielski w  Sztok
holmie od roku 191$, jest najlepszym pośród an
gielskich mężów stanu znawcą stosunków sło- 
wiańśktćh. B y ł rrtmrStrerA sprakc zagran icznych  
w  czasie od 1894 do 1895 r. Podczas w o jn y  ż  
Boeram i w stąp ił do arm ii angielsk ie j jako pro
sty szeregow iec i zdobył medal waleczności oraz 
inne odznaczenia

Straszne odkrycie w twierdzy poznańskiej.
(T e le g r a m  ir la s n y  „C?otlca  K r a k o w s k ie g o ’ ).

I Warszawa, 2 lutego. —  W iedze polskie znała- sposób bestyalskl. Dc Poznania udaje się spe> 
zły w  twierdzy poznańskiej trupy 19-tu wyż- .1 cyalna komisya śledcza francuska, 
szych oficerów francuskich, zamordowanych w | Donosi o tem  tutejsza „G azeta  Po lska".

Amnestya dla uczestników zamachu stanu.
W arszawa (P i A. T.J. D ziennik i donoszą: Jak t nem. (W iadom ość pow yższa dotyczy osób, w m ię- 

się dow iadujem y, w  dniach najb liższych ogio- 1 szanych w  sprawę nieudałego n iedawnego „za~ 
szony będzie dekret o umorzeniu sprawy 38 o- m achu" w  W arszaw ie . — Przyp. Red.), 
sób, oskarżonych o wykroczenia na tle politycz- |

RM

Wojska polskie i czeskie cofną się 
z obu stron Cieszyna,

aby zapewnić neutralność okręgu przemysłowego na Śląsku.
K raków . R adiotę!ogram  (P, A. T.}, p rze jęty  z 

Paryża, dnia \ lu tego b. r.:
(Początku brak...!. Co do śląska, do którago 

roszczą subSe pretensje Polscy i Czecho-SRowa- 
cy, ustalono wedle infornzaćyi, ogłoszonej przez 
..Temps”, żt oddziały wojskowe zarówno pol

skie, jak i czcsko-słowacki®, ceiaę się z cim 
stron Cieszyna w  ten sposób, żeby zapewnić, 
neutralność okręgu przemysłowego aż do ure
gulowania kwesty! itr-, fcryalnrcb nrżez konie- 
rencyę pokojową.

Koalieya nis upoważniła Czechów de najazdu na S ąsk.
W arszaw a (P . A- T.). U rzędow o: M isya ang ie l

ska ogłasza :- 
Kapitan R aw łiags, przedstaw iciel m isyi an

g ie lsk ie j v,' W arszaw ie  i por. Fostcr, przedsta
w ic ie l m isy i am erykańsk iej w  W arszaw ie , w ró 
c ili w czora j do W arszaw y , x p s fc tó y  do M otaw - 
sk ie j Ostrawy i  P rag i czeskiej. W  Pradze w y 
m ien ien i panow ie kon ferow ali z K a sa iyk łem  i 
■główno dow odzącym  w ojskam i czoska-slową-

ckiemi. Jako wynik podróży został ustalony n!e-: 
zbity iakt, że koalieya nie upoważniła wojsk cre 
skich do akeyi, podjętej aa kląsku Cieszyńskim, 
że żaden z Dziwerów koalicji, służących w armii
czeskiej, a ie  o trzym a! cd sw ego rzędu pozwolę-' 
rda na m ianow an ie siebie 'c iłc  kom isyi
U łiędzykoaiicy jncj łab  do sac!srnnia głosu w  
im ien in  h ec licy i. Szczegółowe sprawozdanie z 
wyn iku  podróży R aw liagsa  i Postoro. zostało
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V y  siana *  W iednia do Paryża przez *pee/ame-
go knryera, który tam przybył prawdopodobnie 
w  dniu 31 stycznia b. r.

W  W arszaw ie, dnia 31 styczn ia 1919.
Pu łkow n ik  W ade, naczelnik m is ji.

Aresz.o / ania i egzekucy* trwają dalej 
48 polskich pogrzebów.— Zaburzenie 

w atmii czeskiej.
Kranów, 3 lutego.

Doposzą nam, ze Czesi w  dalszym  ciągu are
sztuję. tych górn ików , k tórzy nie chcę iść do 
pracy. N ierzadko z .a i-A ją  się wypadki rozstrze
lania i  w ieszania. W  ubiegły czwartek np było 
48 pogrzebów zabitych polskich górników. Nad
io  aresztowano dotychczas przeszło 300 górn i
ków  polskich. —  Czesi rekw iru ję  bezwzrląhnie, 
i  jeże li piacę, to śm iesznie n iskie ceny. W  Pru- 
chnej np. za zabranego karm nego w ieprza w agi 
150 kg. zapłacono 150 K, a za w ie lk ę  krow ę 
500 K. Żołnierze czescy powszechnie narzekają, 
te od kilku dni nie doz taj a Chleba. W  Mo pa w . 
akiej Ostraw ie wskutek ziej aprow izacji wy
buchły zaburzenia.

*
♦ *

Z historyi wojny z Czechami.
Intonowanie Polaków w zakładzie dla sierot 

w Orłowej.
W  h istory i dzisiejszej w o jn y z Czecham i o-

sohnę w zm iankę znajdzie z pewnością zakład 
d la  sierót t. zw. „S ieroc in iec" w  O rłow ej Tam  
to spędzili Czesi wszystkich  aresztow anych  i 
In ternowanych . Dziś przyszło do nas k ilku  lu- 
ń *i, k tórzy  przekrad li się z Zagłębia w ęg low e
go  i aouoszą nam, że los tycn kilkuset in terno
wanych, pom ieszczonych w  w yże j wspom nia
nym  zakładzie, jest wprost straszny. Zdarzały  
s ię  tam takie w ypadki, że in ternowanych bit™ 
kolbam i i kaleczono bagnetam i. W idoczn ie za
pom ina ją  Czesi, ze i m y m am y w  rekach sppro 
in ternow anych .

Uzosi rabują knnsumy.
i&st r»a Ś ląsku tow arzystwo, op ieku jące sfe

m ło d z ie ż , s/kumą, t. z w. „P o lsk a  hadzii.a  O pie
kuńcza". Tow arzystw o  to w ciągu  w o jn y u trzy
m yw a ło  do ostatnich dni k ilkau ziesięt zak ła
dów  zuunych dla dzieci szkolnych w gm inach 
g łńw u ie przem ysłowycu. W  g im nazju m  pol
akiem  w Orłów ej był skład artyku łów  żywne ścf, 
k tóre Tow arzystw o  w m iarę tapotrzebowanic 
w ysy ła ło  do poszczególnych zakładów  zupnych. 
Otóż donoszę nam, że Czesi po rew izy i, pi zepro- 
wędzonej w gunnazyum , zabrali d la  siebie ca
ły  aa pas krup, cłoniny i jarzyn , w artyści prze- 
n ł o  dziesięciu  tysięcy koron,

Ua jaki sposao się biorę.
N aoczn i św iadkow ie in form u ję  nas, że dwóeh 

żandarm ów  polskich w Jabłonkowie, k tórzy o- 
trzym a li rozkaz przew iezien ia  resziek broni, zo
stało podslypnie zwabionych przez urzędnika 
Kuntnera z M ostów na dworzec ko le jow y. Gdy 
tam  przyDyli, napam i na nich czescy żołn ierze 
w  czapkach z o itam i polskim i, a po odebraniu 
broni, rozstrzela li.

Wśród ftomunkulusdw

W arszawa. (P A T ) Kom un iku ję nam  o iicya l- 
n ie: W  dniu 23 styczn ia b. r. k ilku  o ficerów , po- 
dajęcych  się za  o ficerów  w ojsk  koałicyi, z ja w i
ło się w  C ieszyn ie u kom endanta polskich sił 
zbrojnych na Ślęsku, brygadyera  Latin ika , i za
żądało ew a k u a c ji polskiej części Ś lęska w  cię- 
gu dwóch godzin. Jeszcze przed upływ em  tego 
term inu, w 40 m inut po przedstaw ieniu  żąda
nia, Czesi rozpoczęli atak. Pomimo zaciekłej o- 
brony wojska i ludności cywilnej, p arli naprzód 
dzięk i przewadze sił operujących, pod osłonę 
silnej a rty le ry i i karabinów  mr< z/now ych  Te
goż jeszcze dnia zajęli cale zagłębie węglowe.

N iezw łoczn ie po otrzym aniu  p ierw szej w iado 
mości o w ysięp ien iu  w ojsk  czeskicn, prezydent 
ministrów wysłał depesze' do czeskiego
mlnirtra spraw zagranicznych, w  klesych po 
wyrażeniu oburzenia z powodu niozem nleuza- 
sadniw&epti wy stępienia wojsk czeskich, jak  
najkategorywmfej protestuje przeciw represjom  
i  gwaŁiom, popejpionym przez Gzeciiów. S tw ier
dza on, śe napad Czechów stw orzył dywufayę 
d la Polsk i, zm uszając ję  do odciągnięcia wojsk 
przeznaczonych dłe no w. trzymanie naw ały 
bolszawizmu. W ejśc ie  na teren, zam ieszkały 
przez Po laków , upozorowane zostało rzekom ym  
ruchem bolszew ickim  wśród górn ików  polskich. 
Tw ierdzen ia  ti najzupełniej n iezgodo  jest z 
prawdg, g a y i  spokoj i  porządek nigdzie -.7 pol
skie] części ślęska nie były zakłócone. W reszcie 
wskazuje prezydent m in istrów  Paderew sk i na 
fant. że przez odcięcie śląskich kopalni, Po lska 
z m ilionow ą swą sto licę pozbawiona została 
w ęgla  gazow ego i stw ierdza, że rząd czeski 
Tziął na siebie odpowiedzialność za rozlew  k rw i 
spowodowany napaścią.

Depesze te pozostały, jak dotąd, bez odpowie
dzi. Natom iast zastępca czeskiego prezydenta 
m in istrów . Sveh lą  w ystąp ił dnia 24 stycznia 
na posiedzeniu  zgrom adzenia narodow ego w  
Pradze z m owę, u trzym aną w  tonie w ojow n i
czym, w  której obok w ielu  tałszów, m ów u  m ię
dzy innem i, to napad 'w o jsk  czeskich przedsię
w zię ty  został w  porozumieniu z rządami państw  
koalicyjnych i za aprobatą rzodn polskiego. —  
Na niesłychane W Insynuacye odpow ieazia ł 
rząd polski notę, ogłoszoną w raz z szerokim  
kom entarzom  w  pismach, która to nota zako
m unikowana została rzędom  państw  koa iicyi. 
Ponadto prez. m in. Paderew sk i w ystosow ał dnia 
2? styczn ia telegram y do prez. ministrów Fraa- 
cyi, pana Clemenceau i dc prez. Wilsona. —  
P rzedstaw iw szy szczegółowo om aw iane wypad- 

i k, zapytu je, ozy pogwałcenie przez Czechów 
; tery tory itm pi,vkiego i  warunków zawieszenia 

broni, jakotez barbarzyńskie czyny, popełnione 
| na najzacniejszych obywatelach polskich przez 
| żołnierzy czeskich, mogły być popełniono z raz- ( 

kara lub za wiedzą rządów republiki Iranou- 
| sk le j 1 8t«nów Zjednoczonych. Prezyden t m ini- 
I strów  zażąda! ązyek ie j interwencyl na korzyść j

"  1 i w w i

ludności ślęska, ktura padła o fia rę  im perya liz- 
mu czeskiego.

N ie czekając na rezu lta t pow yższych  kroków , 
rząd polski zw rócił się do szefów  m isyi koa li
cyjnej w  Polsce, gen. Bnrthelem y i pułk. W a- 
dego, zapytu jąc, na mocy czyich rozkazów ofi
cerowie wojak koaiicyi b ra ł’ udział w  napadzie 
czesi im i proszę* o icłt interwencjo u swoich 
rządOw.

Cziouek m isy i ang ie lsk ie j kap. Raw lings, któ
ry  wskutek powyższych in terpełacyi udał się 
do Pragi, nadesłał wiudumości, pozw ala jące 
stw ierdzić kategoryczue, że wspom niani o fice
row ie, jako przydzie len i do arm ii czeskiej, m ieli 
praw o w ystepov'ać ty!ko jako oficerowie w ojsk  
czetlc.cn, że otrzymufę rozkazy jedyn ie c 1 
srojskewych w łaaz czsskicn i  działali hnz w ie 

dzy rządów państw koaiicvi. Stwisrdzoue zo
stało, że napad na »1T sh Cieszyński ucuonauy 
został wyłącznił, na rozkaz rzędu czeskiego, żo 
osła odpowiedzialność za  rozłrw  k rw i spada 
wyłącznie na Czechów. Jest to fakt, k tóry nale
żało przedewszystkiem  ustalić. W reszcie  nale
ży zaznaczyć, rząd polaki zaw iadom i! o w y 
stąpieniu czeskicm  polski Komitet Narodowy  
w  Paiyh i- iakn przedstawicielstwo sw eje wobec 
państw sprzymierzonych i w  m iarę rozw oju  
w ypadków  w  dalszym  ciągu  stale in form u je 
o przebiegu sprawy.

esoMOBOWoanm*

Czesko-ukr&nskie intrygi.
(O d naszego korespondenta warszawskiego)
l^a rsraw a , 1 lutego. —  D oniesienia z K ijow a  

stw ierdza ją , że czeski p rzestaw icie ! w  Kijewie, 
p. T unit, czyn, fam gorliwe starania a dopro
wadzenie do skutku* i zawarcia sojuszu czesko- 
ukraińskiego.

Celem tego sojuszu jest zapewnienia Czechom 
bezpośredniej granicy między państwem czesko 
slowackiem a Ukrainą, z zupeinem  w yłącze
niem Polsk i, jako  państwa rozdziela jącego, a  
to dla stw orzen ia dla Czech możności bezpo
średniej ekspioata*,;yi ekonom icznej U krain^ 
RosyL '

Stesaaia o f e t a c h  cpsko-ukraińską.
W arszawa, 1 lutego. —  Telegram  z K ijow a  

podaje, że dyrek toryat na 03tatniem posiedze
niu złożył ośw iadczenie, iż czyni starania o u- 
tworzenie tern racyi między Ukrainą a  Gzechac 
mii, względnie m iędzy U kra inę a państwem 
ju gig łow iańsk iem , łub jak iem  innem państwem .

i)lZ§ i  IHBLBkl l

Romans fantastyczno-społeczny.

— Ogólnie v ładon.o że wszystkie siły są tylko 
fon iam i jednej prasily. Ciepło można zmienić w e- 
iektryezność, w światło. w siłę popędową. Elektry
cznością można ogrzewać, świecić, poruszać ma- 
myny. Elektryczność jest praformą wszystkich sil, 
ową praformą, z której one powstaję i do której 
powracają znowu. Siła życiowa jest tylko pewną 
określoną przemianą owej praformy.

Jeżeli w bateryi elektrycznej krąży prąd, to cynk 
i kwas zużywają się; jeżeli prąd wyłączę ra  zaw- 
■ze, cynk i kwas pozostaną nietknięte — przywró
cenie prądu wprowadza życie w pozornie zam«j*»e 
»tosy.

Otóż zdołałem doprowadzić do tego, że mogę prze
rywać prądy elektryczne, ożywiające komórki ciała 
Zwierzęcego i ludzkiego. Wytworzony przez to za
stój w krążeniu prądu jest zupeinem przerwamem 
życia. Ody zaś prąd przyw rócę, życie powraca na 
nowo.

Wyłączenie prądu uniemożliwia wszelkie życie 
ątomów, więc także uniemożliwia gnicie i rozkład. 
Ciało więc pozornie zamarłe, jest w gruncie rzeczy 
tylko zbiornikiem sił drzemiących. Cdy się przywró
ci ich działanie, powraca życie do ciała nłezniszczo- 
«ego.

Mówca przerwa! na chwilę.
Na sali panowała grobowa cisza. Kobiety błyszczę- 

eemi oczyma wpatrywały się nieruchomo vv tego 
wielkiego czlowioka, który z tajcmniczemi silami 
przy rody obchodził się tak, jak n. p. uczeń szkoły 
łudewej z tabliczką mnożenia.

— Odkryłem — zaczął dalej profesor — tajemni
cę zupełnega usypiania sil, działających w organi- 
źm}o. Dotychczas mogła ludzkość sięgać w nieskoń
czoność przestrzeni za pomocą teleskopu i  mikro
skopu; mnie powiodło się stać się - panem czasu. 
Mogę życie ludzkie przedłużyć na tysiące lat. Mogę 
dokazać tego, że ktoś, żyjący dzisiaj, może się stać 
w&płczesnym tych, którzy w tysiąc lat później przyj
dą na świat.

—  I-I u mbu g! — rozległ się nagle okrzyk.
Na sali zakotłowało.
Profesorowie uniwersytetu znaleźli się momental

nie w krytycznej sytuacji, gdyż zewsząd rozlegały 
sie gwałtowne oarzyki, żądające, aby natychmiast 
opuścili salę. profesorowie krzyczeli także, powo
li iąc się na wolność słowa, ale to nie pomagało. 
Grupa podnieconych osób chciała silą usunąć uczo
nych.

— Za pozwoleniem! - ■ rozległ sic nagie donośny 
głos prelegenta.

Właśnie dwaj socyaljiyczni robotnicy ściągnęli 
z krzesła profesora filologii klasyczne i i nieśli go 
ku drzwiom. Gdy odezwał się dr. Avanti, robotnicy 
jak przystało na karnych i wyszkolonych partyjni 
ków, usłuchali wezwania i puścili filologa, skutkiem 
czego ten runął na ziemię. Zerwai się jednak pospie
sznie, pobiegł na swoje mioj.scfem.staaął- na krześle i 
wyjącym gtosern zaczął wołać:

— Gdzie dowody? Żądam dowc-dów 
Chcę dowodów, a nie bajeczek!

Robotnicy rzucili an gwałtownie ku 
nomu lingwiście, gdy aiowu pcfcv.i.: ti 
nem prof. A ian li:

— Dostarczę parki dowodew, panie 
nawet zaraz! Proszę tylko o ST-ohój .

f)o_WOtk W |!

cietrzew 
■ • . .. u to

to

W arszaw a (P . A, T.). D zienniki podaję, że u- 
tworzony będzie w krótce speoy^lny urząd Ukwi- 
dacyjny k tó” egc zadaniem  będzie rozraohuneh 
z państwami zaborczemi N a czele tego urzędu 
w  W arszaw ie stać będzie prof. W ładysław  Grab
ski, na czele oddziału  poznańskiego ptis. Tręm p- 
szyński, a w  Galicy i p. Mchnleki,

Na sali uciszyło się, a profesor mówił dalej:
— Przet czterema laty, dnia 23 listopada, wraca

jąc o nółnocy z posiedzenia do domu, spotkałem bie- 
da»a, licho ubranego, drżącego z zimna i giouu. uro- 
szącego o jałmużnę. Dałem mu zapomogę, a on za
czął pro.^J. abym mu się v.'ystai ał o jakiś zarobek. 
Godził się na każdo zajęcie, aby tylko mógł coś za
robić, gdyż ma żonę i dzieci. Zapytałem go, czy 
chciałby zarobić dziennie po pięć koron. Człowiek 
zapłakał z radości. Kazałem mu na drugi dzień 
przyjść do mnie ze swą żoną. Gdy przyszli, zapro
ponowałem mu po 5 koron za każdy dzień, który 
prześpi vć śnie magnetycznym, crsz zobowiązałem 
się do odszkodowania na wypadek, gdyby skutkiem 
doświadczeń poniósł jaki uszczerbek na zdrowiu. 
Oboje zgodzili się na moją propozycyę z radością, 
poczem sprawę załatwiliśmy notaryalnie. Dnia 2(5 
listopada uśpiłem tego człowieka w obecności jego 
żony i zaraz wypłaciłem jej pioniądze za pierwszy 
tydz.ień. Odtąd przychodziła ona regularnie to ty
dzień, podejmowała pieniądze i informowała się o 
sianie zdrowia jej męża. Z czasem nabrała do mnie 
takiego zaufania, że nie pytała już o śpiącego, lec.z 
tylko zbierała zapłatę. Ten eksperyment kt.sztowal 
mnie 5195 koron, ów człowiek spał prawie pohie czte
ry lata, gdyż zbudziłem go dopiero dziś rano.

Mówce przerwał.
Publiczność siedziała przez chwilę,, jak skamie

niała, poczem rozpętał się szał cntuzynzmu. Rzu
cono się ku podyum, chciano uczęnt*;>.-porwać na 
ręce, chciano go ściskać. Musiała wkr,,::;yó pei.icva 
i stanęła kordonom przed podyum.

(Ciasr dalszy nastąpię
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W arszaw a, 1 lutego. —  (w ręb ). D rugi delegat 
polski na kongres pokojow y, Wasileivski, nie 
■wyjechał clotąd clo Faryża  dla braku połączenia 
i  odcięcia drogi na Bogum in. W as ilew sk i zabie
ga w  Pradze o uzyskanie wolnego przejazdu.

Deiegat kom endanta P iłsudskiego na kongres, 
sędzia Patek , w rócił dziś do W arszaw y z powo
du b faku  połączenia ko lejow ego. Rów n ież nie 
m ógł w yjechać na kongres z tych samych przy
czyn k ierow n ik  biura kongresowego, Pułaski,
pfjam tfgSM t. > JfKtnKi.z

W arszaw a (P . A. T .). „K u ry e r  W arszaw sk i" 
| donosi: Jak się dow iadujem y, do b iura kongre

sowego, które w najoJiższyck dniaci uaa się dc 
Paryża, naieży 20 osób, m iędzy innym i proi 
Buzek, prof, Kutrzeba, pro!. Kouupczyński, Jffy- 
barski, Sobieski i pastor Bnrsehe, W  dwóch suc 
cyalnych wagonach zaLierze Muro ze sobą bi
blioteką oraz szereg aktów  w  języku  Irancu- 
skim, ang ie lsk im  i  polskim .

Ostrzeliwanie Lwowa trwa w dalszym ciągu.
W arszaw a (P . A . T .). Kom unikat sztabu ge

nera lnego z dn ia 2 b. m.:
W o łyń : Sytuacya bez zm iany.
G aiicya wschodnia: Grupa gen. Romera; Oko

lice na północ i  wschód od Rawy Ruskiej oczy 
ćciliśiny z band nkraińskich.

G rapa gen. R ozw adow skiego; N ieprzy jac ie l-

ska artylerys w  dalszym crai.u ostrzeliwała 
Lwów. W ojska nasze obsadził, stacyę kolejową 
Horyniec, o 35 k ilom etrów  na wschód od Luba
czowa. Nasi lo tn icy obrzucili bom bam i M agie- 
rów  i N iem irów . 

ńlęsk Cieszyński: Zaw ieszen ie broni.
Ssc/ nmłabu g tnertt£nvgo  &ZEJP1 Y C K I .

R o z w i ą z a n i e  22  s z a r a d  d o  n a g r o d y .
umieszczanych w Nr. 9 „<3oAca Krukowsklei^'*.

Nagrody za rozw ązaa. e szai-d z Nru 9 orrzymah: 

Ad 1. PRENUMERATORZY:
1) Pięć kilogramów najprzedniejszej mąki; 

p. Zaarzer^ska Irena, Kraków, uL Kościuszki 27,
2) „Rzeczy wesołe" Nema — p. Zakrzewska Zofia, 

Kraków, Rynek 30.

3) Kalendarz i Ilustrow any uh rok 1919: p.
Stojowska Stanisława, Todgórze, ul. Krakusa 15, 
(po raz drugi!).

L  DLA P. T. PRENUMERATORÓW ,GOn CA 
KRAKOWSr-EGO *,

99. KO-LO-RA-TU-RA.
100. SET-EA.
101. KA-KAtlsłN,
102. HAL-KA.

n. D LA  W SZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Pre

numeratorów).
103. E-PO-LE-TY.

Trafnych rozwiązań nadesłali Prenumeratorzy
38, a Czytelnicy 41.

M ylnych  rozw iązań  nacieslano 86!
Z powodu dotkliy. go braku miejsca nie możemy 

wyjątkowo zamieścić imiennej listy.
 o-----

W Y N lE  P U B L IC ZN I'łiO  LOSOW Ś NL ,
todbytego w- niedzielę, dnia 2 lutego 1919, o godz. 
12 w południe, w wielkiej sali redakcyjnej „Gońca 
1 Krakowskiego" (ul. Dunajewskiego 7. I. piętro).

Ad U . PRENUMERATORZY I  CZYTELNICY:
4) Pudełko najprzedniejszego tytonia tureckiego,

p. Krogulski Julian, Kraków, Kadra samochedow

5) Bezpłatna nr ram. i au „Gońca Krakow
skiego'1 na luty 1919 -  p. Piętowski Bronisław,
Kraków, ul. Garbarska 7.

6; naleudar. tuustrowaay na rok lais — p. Kotzia-
1 owa Stefania, Jarosław.

tV .l M A  IŁ i t lS E & fE .

O w c z y  pęd.
(K r ) B y liśm y  w  teatrze m ie jsk im  św iadkam i 

n iesm acznej awantury, w yw ołanej przez jak ie 
goś anon im owego borbifaksa, którem u się sztu
ka nie podobała. Głośne w yrazy  n iezadow ole
n ia  —  m iotane przy otw artej kurtyn ie, podczas 
g ry  aktorów  —  zostały podchwycone jeszcze 
przez jak iegoś pana, jeszcze przez jakąś panię, 
zaw tórow ało  xm k ilka  lo te łi —  i gotow e poru- 
Sienie, przykra dysirakeya . —  N ie  w ilm em y się 
w  ocenę sztuki, pozostaw iam y otw artą  kwestyę, 
czy w id zow i przysługu je praw o głośnego obja
w ian ia  swego zadow olen ia  lub n iezadow olen ia 
w  teatrze. N a  inną rzecz chcem y zw róeić uw a
gę. Otóż publiczność w  w iększej części baw iła  
się dobrze i prawdopodobnie doczekałaby w  tym 
nastroju  ostatniego aktu szczęśliw ie. W chw ili, 
gd y  n ieob liczalny m aniak zaczął k rzyk liw a  swą 
k ry tyk ę  —  ci sam i ludzie (ludzie z p ierw szych  
fo te li) zaczęli mu basować i potakiwać. W y 
chodząc z teatru, słyszało się ju ż przeważn ie 
u tysk iw an ia  i złośliwości, skierowane g łów n ie 
przeciw  dyrekcyi. Jakm? W ięc  jeden w aryat 
zdołał kom pletn ie przekształcić zdanie ludzi u- 
ą iysłow o zdrowych. ASbo czy może ów  w arya t 
był głosem  zdrow ej k ry tyk i?  N ie l ani jedno, 
ani drugie!... Jest to ty lko  pęd ow czy tłumu, 
bezm yślne zaraźliw-e naśladow nictwo, w p ływ  
Buggestyi nie zam ierzonej naw et przez in ieya- 
tora. Jesteśmy przekonani, gdyby zam iast ode
zw an ia  ow ego osobnika —  zap ia ł nagle to -  
gut lub pies zaszczekał —  u czyn iłoby to m iędzy 
publika ten sa.m efekt, tąsam ą dyw ersyę co 
ów w ykrzykn ik  podrażn ionego w iaza.

W a / ł o  p ó j ś ć  z o b & c r y ć  obecny program 
popularnego kin teatru „Sztuka*, na który składa 
Big prześliczny dramat obyczajowy „U wrót śmier
ci*, oraz cafy  szereg aktualnych obrazów.

Orkies ra światowej siawy wirtuozów 
BRfiC! JONESCU

koncertuje od dnia 1 lutego w  nowo otworzonej 
pierwszorzędnej kawiairpi i reslauracyi

, . k K P * . - . £ “  

iióar, ul. Sławkowska 30. Tcltf. f 4 - 3 E .
Za zarząd

1. T e l s h e w s k U

C t a u E la  b i e l ą c ą .
ifrhcidsriyk.

Sw. Błtżeja 

Wscoód słońca 7*13 

Zachód słońca 4'36 

Długość dnia 9‘23

TEATR  IKL J U L  SLOYTA GKfEGO:
Poniedziałek: „Granith et Hymen",

W y n i k i  w y b o r ó w  w  b .  K t m g r e s G w c e
OLlicze polityczne posłów z Królestwa Polskiego 

przedstawia się w cyfrach jak następuję: 
Zdeklarowanych członków stronnictwa N. D. — 16. 
Grupy n?rodowe, obejmujące niekiedy N. Z. R., 

Ludowców Witosa^ grupę ks, Blizthskiego, którzy 
jak wiadomo blokowali się w wielu okręgach z 
N. D. — 91.

Narodowy Związek Robotniczy (samodzielnie) — 8. 
Grupa ks. Blizińskiego (samodzielnie) — 11. 
Grupa Ludowców Witosa (samodzielnie) — 2. 
Dzikich obrano — 8.
Polskie Stronnictwo Luaowe (grupa Thugutta) 

- -  32.
Polska Partya Socyalna (P. F. S.) — 13.
Żydzi uzyskali ogółem 8 on« nd atów, — Niemcy 2. 
W  Królestwie Poiskiem obrr.no na pos’ów — 2 ko

biety (p. Balicka i p. Irena Kosmowska)
Według zawodów obrani posłowie dzielą oię, Jak 

następuje: włoścl-n (di sfouycn gospodarzy) — 79, 
oficyaltstów rolnych — 3, robo‘ ników — 14, rzemieśi 
ników — 8, nauczycieli ludowych — 5, nauczycieli 
szkól średnich — 14, publicystów i literatów — 12, 
przemysłowców — 3, księży — 11 (i  arcybiskup ks 

! feodorowlcz), rabinów — 2, prawników — 7, arty- 
stów-muzyków — 1 (Paderewski), inżynierów — 6, 
lekarzy — 7, urzędników prywatnych — G. urzędni
ków państwowych — 3, ziemian — 4. profesorów — 5.

Do k ac i górników w Jaworznie 
i Borack

(p) Ciężkie chwile, jakie przechodzi obecnie nasza 
skołatana Ojczyzna, sągtozsprzeczRj&filjntfiorri osta
tniej próby zniszczenia naszej egzystencji i podko- 

. po.nia bytu ekonomicznego przez naszych wrogów-. 
1 Kiedy z jednej strony „bracia" Rusini wydzierają 
I ram historyczne ziemie, paląc dobytek i mordując 
| bezbronnych, kierowani chęcią zagrabienia terenów

naftowych, z drugiej stiony ,,bracirh Czesi starają 
się wydrzeć nam olbrzymie obszary węgla oraz e»- 
ły szereg przedsiębiorstw i fabryk, mogących być 
podwaliną świetnej przyszłości ekonomicznej Polski.

Pozostaiy nam obecnie tylko pokłady węglowe w 
Zagłębiu C.hrzanow«kiem, gdzie przez waśnie robo
tnicy wstrzymują się w tej ciężkiej chwili, od ko
niecznej, wytężającej pracy, nie bacząc na straszne 
-kulki tego wewnętrznego rozkładu.

Zwracamy się więc do was, n
Górnicy Jaworzna i Borów!

Pamiętajcie o waszych braciach, cierpiących t 
powoaa crauu węgla. Rzućcie wszystkie nieporozu
mienia i zatargi. Stańcie jak jeden mą.., ramię p-zy 
ramieniu, do pracy! Weźcie przykład z braci Ślą- 
zaKów, którzy krew przelewają za każdą piędź flem f 
i starają się dać współbraciom wszystkie wasze siły, 
pracując z podwójną intenzywnością i wydatnością 
waszej żmudnej pracy.

Uczyńcie to jak najrychlej, a wdzięczna u jezyzra 
wam tego nie zapomni. Nie chwila dziś na załatwia
nie porachunków osobistych, dziś, gdy pozbyliście 
sie wszystkich obcoplemieńców, gdy jesteście sami 
między swoimi, winniście swern przykładuem za
chowaniem i owocną pracą nie£ć wysoko sjiandar 
polskich górników!

Orpwzacya BClkdźfiów ze ^sxiq&
Rada N arodow a Księstw a C ieszyńskiego w  po 

rozum ien iu  z K om itetem  opiek ' nad o fia ram . 
w o jn y  kresowej w  K rakow ie, w yda ła  z&sady 
organ izacyi uchodźców śląskich, z których  po
da jem y najcharakterystyczn iejsze. U chodźcy 
śląscy w  G alicy i pow inn i szukać bez w y ją tku  
odpow iedniego za jęcia  w edle możności p ła tn e
go. Pośredniczyć m ają  organ izacye m iejscowe, 
m ające powstać w  każdej m iejscowości, w któ
re j zna jdu je się najm niej 20 fcilązaków. O ile  
wła-sne środki uchodźców nie są wystarczające, 
organ izacye m iejscowe dostarcza ją  im  potrze
bnej pom ocy na utrzym anie. Poza  pomocą, u- 
stanow ioną przez organizacye, n ie w olno u- 
chodźcom przy jm ow ać innvch datków  pryw at
nych, ja k  i publicznych. Uchodźcy’ śląscy nie 
pow inn i tracić  z oczu celu sw-ego odejścia ze 
Śląska. Celem  tym  jest p rzyczyn ić się w edle 
możności do odebrania k ra ju  Czechom i w rócić  
na rozkaz R ady Narodow ej na opuszczone sta
now iska na Śląsku.

Z  d c li u c h o d ź c ó w .
B aw i w  Kranow ię 38 uczn iów  ze Śląska, k tó 

rzy  przeważn ie brali udzia ł w  ostatnich w a l
kach. Chłopcy ci zostali pom ieszczeni w  Bur*ie, 
o w ik t dla nich stara się m agistrat krakow ski. 
Studenci pozostają pod nadzorem  p**of. K, Sto- 
nawskiego i Bogacza. W czorą j o trzym ali w o ln y 
wstęp do teatru  m ie jsk iego  na „B etleem  P o l
skie". Od dnia dzisiejszego zaczną uczęszczać 
do szkól krakowskich.

Śe p. A lo jzy Nardelii.
(w r.) Wczors j w  szpita lu  św. Łazarza  w  Kra

kow ie  zm arł A lo jz y  N a r d e l i i ,  redaktor „G ic* 
su ludu śląsk iego" i sekretarz polskiej partyt 
ludowej na Śląsku. Zrodzony i ojsa W łocha  i  
m atk i P o lk i w  K arw in ie, na Śląsku, śp. N ar- 
d e lli od wczesnej m łodości stanął w  szeregi* 
czynnych bojowników  narodow ych  o polskość 
Śląska. N iezm ordow an ie pracow ity  i  n iezw yk le  
bezinteresowny, pośw ięcał w szystk ie swe s iły  
na o” ,arzu aobra publicznego. In w azya  czeska 
na Śląsk w strząsnęły nim do głębi. O rganizm  
osłabiony tym  m ora lnym  ciosem u legł hisznan- 
ce. Śp. Nardelii leża ł chory, gd y  Czesi za jm o
w a li Cieszyn; nie chcąc im  wpaść w  ręce, w  o- 
stam iej ch w ili zdecydow ał się na w yjazd . K il
kudniowa tulhezka pogorszyła  jego stan, w re
szcie zapalen ie opon m ózgow ych  zabiło to m ło
de życie, rokujące jeszcze ty le  pracy dla dobra 
ukochanego Śląska. Ś. p. N a rd e lii osierocił żoną 
i dw oje dzieci. Pogrzeb odbędzie się we w torek  
o godr. 3 popoł.

Cześć jego  zasługom  i pam ięci!

Kto przeh ył hiszoanką zabezpieczony 
Jest od z a ra ż e n ia  się?

(? ) D októr D u jaric z Riw iery francuskiej do
konał na sobie ciekaw ego dośw iadczenia. Za- 
strzyknął on sobie m ianow icie pod skórę, prze- 
filtrow an ą  uprzednio, k tew  chorego na hiszpan
ką człowieka I pa trzeć?- dniach zapadł rów
n ież na hiszpanką, z której, dzięki odpowiodninf 
staraniom,. zdołał się wyleczyć.

W  dziesięć dni po w yzdrow ien iu , chcąc się 
przekonać, czy przebycie h iszpanki zabezDiecw  
przed zarażen iem  się tą chorobą, nie w ahai sie 
on posm arować sobie gardło i wnętrze o tw o
rów  nosowych śliną chorej ciężko na liiszuankp 
osoby. Dośw iadczenie to nie m iało żadnych 
absolutnie złych następstw D r D u jaric  pozo 
staje nadal p rzy dobrem zdrow iu.

W ed łu g  dyrektora paryskiego instytutu P a 
steura, p. Rouse, k tóry przedstaw ił ten w ypą- 
■dek na posiedzeniu akadem ii nauk, doświr.d- 
czcuio to zdaje się do».odeić, iż osoby, wyle
czone z hiszpanki, są zabezpieczone przed {ej 
powtórzeniem sie z powodu bezpośredniej za
razy.
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CB0 W LAZ3 3  O B Y W A TE LS K I spełni każdy z !de- 
łw n ik ó ł '’’ oddziałów różnych przedsiębiorstw-/ p rze 
mysłowych, instytucyi krajowych, dyrekcyi>*kolejo- 
we'j, • tram wajowej. pocstowej. rćżr.e zakłady wof- 
ijjc »ve  i t. d.. ieśii zgłoszą zapotrzebowanie sd ro
bo c.zycjr ta!; -jkw&Shikowanych. jak a ied k w a liń k i i 
Wjjuy,:!^- cii> . o jskow E o Biura pośreduiiwWi* pracy 
przy ® «ł:ód>;tv.d^ ik i;tó )4 ;cni. w  Krakow ie (ul. Kano 
p ic ca l!V;. W  ten sposób przyjdę z pomocą i Slzą 
wszJsjSim, pozostającym w  biedzie- i nędzy ofiarom  
wojny, którzy poszukują pracy. Możr a to tem ła
tw ie j uczynić, jeżeli fr-<“ m iejsce żyw iołów  -oiłcych, 
rtslvć$, „nafu- wrogich, powoła się Ifflia ffh  f la b aków.

WIECE K0B0tW iC2E. W mira dzisiejszym odby
wają się wiece robotników wielu zakładów przemy
słowych, w- sprawie usunięcia obcych żywiołów z 
placówek, które do tc-j pory zajmują.

ODWOŁA« E PRliŁDbTAWiEi^iE W TEATRZE 
IM. SŁOWACKIEGO. Na tle zatarga personahj tech
nicznego z orkiestrą teatru m. o zajętych w niej 
dwóch grajków czeskiej garodov,'ości . wybuchł 
wczoraj wieczorem strrjk robotników' tej sceny Z  a 
targ .zmusił dyrekcyę do odwołania przedstawienia 
wieczornego.

INSTYTuT MUZYCZNY pozyskał na dAąoie pół
rocze sahoine nowa siłę pedagogiczną w osobie p. 
Bolesława vvalIek-Vvatewskiego, który powrócił o- 
becnie z Warszawy, gdzie przez ostatnie 'ata pra
cował -jako kapelmistrz opery Teatru Wielkiego, 
oraa jako profesor kilku uczelni muzycznych. . P. 
Walewski obejmie w krak. Instytucie muwrziiym 
naukę harmonii i kontrapunktu. Wpisy do tych 
kursów' przyjmuje kancelaiya Instytutu (ul. św 
Anny °'1

W  fECSĆR SONAT. W  piątek dnia Tb. m , o godz. 
7 wieczór odbędzie się w sali Instytutu muzycznego 
(ul. św. Anny 2) wieczói sonat uczniów klasy B. 
Roczyóśkiego. Wsięp 1 K.

OECHÓD SU  CZCI KILIŃSKIEGO W  WARSZA
WIE, Wczoraj odbył się wspaniały i.bchod ku 
jzei Kilińskiego. Po nabożeństwie w katedrze ufor
mował się pochód i m szyi do aomu, gdzie niegdyś 
■mieszkał Kiliński, skąd udał się pod ratusz, gdzie 
(rezydentowi miasta wręczono portret Kilińskiego, 

.sualeziony u jednego z jego potomków, oraz pety 
tcyę, zalecającą radzie miasta ideę postawienia po
mnika dis /zewca bohatera. Na placu Centralnym 
i 3rei urządził- żywiołową manifestacyę na cześć 

wojska, które biało udział v» pochodzie. Po połu- 
ińiu : wieczorem odbyły się w teatrach przedsta- 
tyicrna oi'az odczyty.

4) ZAŚMIECANIE RYNKU GŁÓWNEGO. Rynek 
gówny ma wygląd — od dłuższego już czasu — ol
brzymiego śmietniska. Tysiące najrozmaitszych pa
pierów. pudełek z tutel. pagórki błota zalegają całą 
óplać Rynku. W  głównej mierze zaśmiecają go chło 
pcy, sprzedający papierosy i na nich władze powin 
by zwrócić uwagę.

Wszystkie dziennik! polskie
bez różnicy zapatrywań, jednogłośnie chwalą wpro
wadzony do Krakowa przez warszawskie towar 
nsystwo „SFINKS", dramat dworski

„Carska faworyta"
który oglądać można -jeszcze przez czas krótki 
w wyoajętej na ten cel sali „UCIECHY".. W isto
cie, wszyscy muszą to pi zt znać. W  rzeczy tej 
uaamy przei sobą, z jednej strony obraz, upadłe
go despoty, ostatniego cara Rosyi i gnębiciela 
Pólski i wrabk ten sprawiać nam mus‘ uzasad
nione zadowolenie, z drugiej zaś niezwykła wy
stawa tego dramatu, niedościgniona jago kompo- 
*Łycya i nieposzlakowane zdjęci® z natury, w  więk- 
azosej wzięte z Warszawy, oraz znakomita gra 
pierwszorzędnych naszych artystów świadczą do
wodnie, że rodzimy przemysł filmowy zaczyna na 
*eryo budzić się do życia. Z tych wszystkich po
wojów, widz opuszcza salę „UCIECHY" z uczu
ciem, że przeżył piękną chwiię, ule zaniedbuje też 
zalecać ulm ten znajomym. Tcm się tłumaczy 
itały natłok na przedstawieniach.

,

Dział graś ologiczny „Gońca Krakowskiego"
Pozyskaw szy p. F e lik sa  Teodorow icza, k tóry  

w  czksio d ługoletn iej swej pracy publiozuej 
k;;y_'t Się pod znani m powszechnie pspudoni- 
hiSąŁ „D ra  Tlicouorsona“ . do stałego współpra- 
i^ w n ic tw a  w  naszem piśm ie, o tw ieram y z 
dniem  dzisiejszym  łam y „G ońca11 dla 4 z ia h  Qfa* 
fologift,

Do oceny charakteru z pism a nadają się prze- 
dew-szystkicm oryg ina lne listy, pisane jednak 
o iic  moziuoścjn atramentem i nie na liniach* 
D yktaty lub odpisy są m ateryałem  berdzo n ie
pewnym . dając pismo nienaturalne.

Łisriy łub dukumenty nadesłane będziemy 
zwracać Jedynie tylko na wyraźne żądanie *  y- 
syłająucgo i za opłaceniem przezeń z góry od
powiedniego porta,

Za każdą yos*cze)BćlJtą ocenę, charakteru z 
nadesłanego pisma, liczyć  będziem y kw otą & -5,

i którą należy przusFać z gó ry  iiJwuEczdjpue z H* 
sten do ocepy, nu adres- tteda&cyl „G ońca1-.

P ism . nieopłaconych. riąleżnem  houorar.yu.jr., 
nic będziem y w cale oddawać g ra fo logow i do 
oceny!

V  szelk ie p ism a dępycrące naszego d zia ła  gra- 
fo lo g ii nadsyłać prosim y pod adresem  R edakcyl 
..Gońca** ł  w yraźn ym  dopiskiem  stew : JP la  
y ra fo łcga l*

O dpow iedzi g ra fo loga  um ieszczać będziem y 
w  „Gońcu*1 w  m iarę napływu.

W  najb liższym  czasie zam ieścim y dłuższą 
prnoą p. Teodorow icza  na iem at i.słvly gra f o* 
lo g ii i je j znaczenia oraz podamy w yczerpu jące 
s.yl.aefk: gra lo log iczne naszych w yb itnych  po
lityk ów  £ m ężów  sanki, Redakoya,

N A D E S Ł A N E .

P o t n a b R y  c h ł ę p i i e c
za stałą płacą do posług w  Aamihistrscyi „Gońca 

Krakowskiego". Ka:melickE 16.

Zakład Dentystyczny ’s: 
ŁUDWSK& k

Kra'savr, ud. K arm elicka  14, 8 piętro.

ff S a . o n  S i t u k i Sto

ui. Szp >a!na Nr. v 0.
(nkDrze3iw na u u m e  skiegu).

Sprzedaż i kupno obiazów pierwszorzędnych i » ;* 
etrzów, polskich i zagranicznych, po cenach umia.* 
howanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrekcja rówmież

S^RZEOAŻ NA b P Ł A fY
Telętua 2020. 182

UR7 ĘDNIK BIUPlOM Y, wolny od wojsko.' Duchą.1 
i«r, koresjtondent polsko-niemiecki, z pismem na 
maszynie, kilkuletnią pr&kiysą biurową, poszukuje 
o(łł>owiedniej posady. — Łaa,;awe zgłoszenia pod 
i .  200 do Administracyi „Gońca Krak.1. 22i)

MŁODY PRZEMYSŁOWIEC zaw ze  znajomość z 
panną lub młodą wdową do lat 30, w celu matry 
monialnym. Posag wj. raagany. ogłoszenia pod „Przy
szłość". z dołącząniem fotografii, do Biura ogioszeń 
„Lot“ , Kraków, ul. Floryańska 2-5. ' 214

Sa m o d z ie l n a  b l  j n ^ t e r k a , koresij>ondent-
ka, z ładnym charakterem pisma i paroletnią pra
ktyką. poszukuje posady. Zgłoszenia do Administra
cyi „Gońca Krakowskiego" p/d „Samodzielna fcffi- 
chalterka". D&

— —o-----
PANIENKA do twzowari-i potrzebna. Płaca 30, K 

tygodniowo. Zajęcie cc. godz. 2- -4. o tej porze z&io- 
ólć się v.- pracowni malarskiej, ul. Garbarska 10,
II. piętro, u p i»ć  Z. 100

 c ----
WDOWIEC bezdzietny, lat 38, katohk, pi'zyt,fojny, 

brunet, na stanowisku, obecnie1 sie.żant rachunko
wy Wojsk P „  pragnie zawrzeć znajomość z panna, 
lub h-rzdzietną wdową do lat 30. wzrostu syyso 
dobrej tuszy, doura, gospodynię i religijną, w celu 
matrymonialnym. Mały posag pożądany Łaskawe 
zgłoszenia wraz z fotografią, która pod słowem ho
noru zwrócona zesranie, do 1 lutego ldlC pod ,,l V\“ 
poste restante główna poczta Kraków, 230'

O d p o w r e d z r  R e d a k c y i .

Zh igp lew  K rz. W iersz p. t.: „O to zagrzmiał 
róg złoty" jest niezły i szczerze odczuty, pomimo 
banalności pomysłu. Zaw iera jednak waay dyskwa
lifikujące go do druku, żs zwrócimy uw agj na 
takie uchybienia: 9Rozkołysały si-ę % h  spiżowe 
dzwony*, chociaż ze sensu wynika, że to nie 
dzwony serc, lees serca dzwonów. GA/óli rymu 
i rytmu użył pan jethiak pierwszej fi go ty. Dalej: 

i „ Duchy zjawiły się nieśm iertelny—  łrtadsf. Po
mijając, że duch jako taki jest nieśmiertelny, -ć ięc 
nic nowego nis powiedział Pan o nim —  to z e 

stawienie tych przymiotników': „nieśmiertelne —  
blade*' —  jest co najmniej bardzo., b lade! Wrcss- 
ą ie : „Serca łkają i słyckaf w ielki płacz Zm ar- 
lwychwsiania,*. Używa się (często nawet.) w  poe- 

J zy i zwrotu, że „serca płaczą11, ale płaczu tęgo 
aosolutnie nie słychać, a wreszcie g >y zmartwych
wstają —  to nie mają pov:odu płakać.

M  uyan Fur, z  Gal. Wsc!?. Jest io po prostu stra
szne! Nie to,- co Pan npisuje, lecz spo3óo W jaki 
Pan swoje poezye pisze. „M y  naród polski zaw
sze będzie czemś zdrobniałem  —  W  cfiwilt, w 
której o ponisię w niebo krzyczą trupó w kości /“ 
Już w  poprzedniej uwadze zwróciliśmy Pańsku m y 
koledze pc piórze uwagę, że serca nie plaćzt, na 
cały głos Te tu mnie1 mogą ki ryczeć kości, i tą 
kości, trupowi Daiej: J u z  proklamują zroUlc"rur 
głęboki ja k  morze —  A krawiec tak'rżnie (s ic 'i 
sztukę, jak  mu sztuki staje...* I Pan rżnie także 
swoją „sztukę” — ; ale dali P<óg —  i  e. Pan rznie!

t.uuKmzwi

HUMOR ŻOŁNIERSKI.
W  hotelu Bristol w Warszawie, pefkoju p. Ęf&de- 

rewskiego pilnuje warta, złożona z. dwóct. żo’ uierzy.
— Chciałybyśmy posiać trochę wądilu dla żołnie* 

yzy — zv/fHĆa się. jedna z nań, dostoina opidkunK® 
żołnierzy, do stojąćogd wartownika. — Może pac 
nam pov/ie, który pułk jest najlepszy'.1

— Jeśli chodzi o zjedzenie -wędlin, to lcpsz^-oi 
jak nasz. nie znajdzie pani — odpowiada z całą po- 
wag-ą żonierz._______________________ ______

KUCHARIł, wykwalifikowany, z ' dobremi IWs.de* 
ctwam!, poszuku-ic pracy. Oferty: Biuro dzienników 
„Rekord", Ostrowiec- 241

PROWIZUE-KOLIETA, zarządzająca f>. lat samo
dzielnie apteką i układem w dużem tniościę, pos^u? 
ku’ e zarządu apteki w Gaiicyi, w mieścp blisko ko
lei. Wiadomość: Ciechanów przez V''srszjf;vę. os. 
Kościelna 2,’ Morawska. 196

FOKSTERYEP, rasy anyielskieS <ło »pj-zedan}f»l 
\ lata stary. 70 cm. wysoki. 250 K. -Wiafcomość-ju (» 
Stefana Lukowicza. sierżanta [>rzy komendzie dwor
ca w Trzebini. • St

X T E  A T M  M E J  S K IE G O .

„Ciran-Ui & Hymen \
FAH.-A W  3-CH AK TAC H  ROGHRA DIKSONA.

Stanowczo a ie  m am y szczęścia ao hum oru 
! ko iaedyi, ła tw ie j u nas o kandydata na nosła 
■zy m in istra , n iż o dobrego autora utworu Iżej- 
iśego. Zapom n ieliśm y w idać tw órczo się \vese-ń 
:ić, czy w esoło tw orzyć i gd y  napisze k io * kc- 
tńbdyę, farsę i t. p., jest to raczej gryząca  sa- 
iy fa , nudna p iła  lub w reszcie rzec.- ągoła ńib- 
adala. Bo jakże tu w ogó le  m ieć „ jo i de v iv rc "  
w  w a rm k ach , w  jak ich  nam  żyć przychodzi.

A  jednak wesołość konieczna .'es*, dla mózgu, 
jak  w ypoczynek  dla m ięśni, jak  hygiena  dla 
skóry, jak  czyste pow ietrze d la  płuc, bo inaczej 
'-k iś libyśm y w  naszych udrękach, m nożąc w  
toiążkc,.ch i w  życiu  dram aty, prow adzące nss. 
w końcu do sam obójstwa, czy domu w arya tów — 
ha smutno.

W yczu w a ją  to instynktow n ie nasi literac i i 
m etry, ale jak  każda .tziałalność pod przym u
sem, nie w yd a je  rezu ltatów , tak fa rsy lub ko- 
m edyi napisać dla potrzeby tejże n ie można - -  
jak rów nież w ynaleźć ją  w  stosach gra fom an ii 
dzisiejszej.

Śm iech, aczkolw iek  za raźliw y , .w ykalku low a- 
ny z  premedytacyąu, czy też narzucony cozpu- 
rzQ,dzer>iera —  stanowczo być n ie może. E e iw je j 
jest rozpłakać się uad zh skrojoną su k r ió  „czy  
niezasłużonem  pow odzen iem " nrzyjació łk i, m i  
śm iać się w  czasie np. rw an ia  trzonowego .zęha 
luk przym usow ego podpisyv-'ama weksla  przy
jac ie low i.

To  jest przyczyna onegdajszegc n ieporozu
m ien ia  p. D iksona i  dyr. Trzc ińsk iego z publi
cznością na prem ierze „G ran itha". Pom ysł bo
w iem  fa rsy  jest n iezły, n iektóre dow cipy do
skonałe, in teneye zaś dy~ekcyi teatru jaknailo- 
psze, a m im o to „G ra n it t "  n ie udał się z w ie lu  
powodów, a  przedew szystk iem  bo publiczność 
przyszła w  nastroju  tak poważnym , jak  w ( l is 
ice, n ie zd ję ty  z szubienicy przez tydzień . A r 
tyści nadto gra jący  tę farsę p rzy ję li doskonale 
ton solennych egzekw ii, odpraw ianych  nad 
zw łokam i zam ordow anego autora, żon g lu itć  

dowcipam i i po in tam i z lekkością Cyganjewo- 
cza w  produkcyach podnoszenia konia  w B cy
klopa B ieńkow skiego.

T trudno, im  się Sb i udzielił m róz sali i smu
tek ch w ili b ieżącej. W  błyskaw icznej sarabau- 
dzic, ta ;łarsa m ogła  ocaięć, a tak, zanm rzła, ro
biąc w rażen ie n ieudałej ga la re ty  dom owd’ *;. Y

T o  też na. sa li najw eselsi śm iali się, częstą 
naw et z p izekonon iem , inn i już się rozpędzali, 
.ordy w  a k c ie 1 t-zecńn biednem u p. Dikso ow i 
pps ian ow it w id&ć pom ódz siedzący w  krzesłach 
pew ien  ko lega  po oiórze. im prow izu jąc ka.:-r.a- 
W«|c w v  iśęie epizod z w idow n i. P rzyczyn iło  się 
to odrazo  do ożyw ien ia  sali. W spom n iany par. 
u m ia ł sobą zainteresować w idzów , a, naw et dy- 
żurne-go kom isarza. K ap ita lne zaś jego u w ag i: 
„M o ja  y tu k a  le p s za !" '„G d z ie  autor?*1 „N a  la
tarn ię !". —  w prow adziły  do w idow n i sym paty
czny nastrój bolszew ick iego w iecu. Publiczność 
ubawiona tcm  św iotnem  interm ezzem , obdarzy
ła go aplauzem  i pochwała w  jorm io : ,»ftzu. 
d r z w i „ w a r y a t ! 1* „pod h yd ran t!" i t p. -- 
słcwem , dzięk i jego  koleżeńskiej ofiarności, 
m ia ła  n iezw yk le  urozm aicony w ieczór.

Sztuka, n ieuaała się naw et jako  bezpreten sjo 
nalna farsa, w  m yśl jednak pow yżej w spom nia
nych m oty jvów  • powstania i w prow adzen ia  na 
afisz, m oże znaleźć rozgrzeszenie. Dyr. T rzc iń 
ski .jftSŁ, w  tym  .wypaęlku o fia ry- d oh re j• v.oli, 
chcipl dać ludziskom  farso i to polską, o polska 
farsa sam a sic zrobiła.

U nas w idać obecnie kom izm  m ożliw y jest 
tytko m ijn ow o li. Zastępca
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